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  OD AUTORA


  Kiedy pada hasło „izraelskie tajne służby”, wielu kojarzy je wyłącznie zMossadem. Rzeczywiście, Instytut Wywiadu to – jakkolwiek to zabrzmi – jedna zwizytówek Izraela, wjakimś sensie produkt eksportowy. Oczywiście mówimy tu opewnej legendzie, inspiracji, po którą chętnie sięgają twórcy kina czy literatury na całym świecie. Tak naprawdę oMossadzie nie wiemy zbyt wiele, bo cechą tego typu służb jest bezwzględna tajność ich działalności. Często się zdarza, że Instytutowi przypisuje się nawet operacje, których nie przeprowadził, albo uczestniczył wnich tylko częściowo. Nie można też umniejszać zasług tej „firmy” – jak potocznie mówi się otej iinnych agencjach wywiadu – bo to przecież ona stała za tak spektakularnymi operacjami, jak ujęcie zbrodniarza hitlerowskiego Adolfa Eichmanna wArgentynie czy polowanie na terrorystów, którzy zorganizowali iprzeprowadzili zamach na izraelskich sportowców podczas Igrzysk Olimpijskich wMonachium w1972 roku. Otych akcjach napisano już jednak dziesiątki książek. WPięści Dawida skupiłem się na operacjach owiele mniej znanych, ale równie imponujących.


  Zresztą to nie jest książka jedynie oMossadzie ani nawet owywiadzie. Chciałem wniej przedstawić wszystkie (?) tajne służby Izraela – zarówno cywilne, jak iwojskowe. Wymagające intelektu iumiejętności wcielania się wcudze role (szpiedzy) ite, wktórych funkcjonariusze muszą doskonale posługiwać się karabinami szturmowymi (komandosi). À propos – kiedy mówimy oizraelskich komandosach, najczęściej mamy na myśli Sayeret Matkal. Żołnierze tej formacji przeprowadzili spektakularną operację uwolnienia zrąk porywaczy samolotu Air France na ugandyjskim lotnisku Entebbe w1976 roku. Tymczasem Sayeret Matkal nie jest jedynym elitarnym oddziałem specjalnego przeznaczenia wIzraelu. Według licznych ekspertów są tam jednostki obardzo podobnym stopniu wyszkolenia iuzbrojenia, amoże nawet lepsze, oczym Czytelnik tej książki będzie mógł się przekonać.


  Pięść Dawida nie jest jednak rozprawą akademicką, ale przede wszystkim reportażem. Materiał do niego zbierałem wróżnych krajach, głównie wIzraelu. Askoro reportaż, to będą też ludzie, zktórymi miałem okazję się spotkać iwysłuchać ich nierzadko dramatycznych opowieści. Okazją do nawiązania znajomości zbyłymi komandosami było szkolenie paramilitarne VIP Close Protection, zorganizowane wNetanji przez organizację Krav Maga Global. Jego instruktorzy, zmistrzem krav magi Eyalem Yanilovem na czele, ludzie związani ze służbami, życzliwie podeszli do mojego dziennikarsko-literackiego bądź co bądź projektu, ale nie stosowali taryfy ulgowej – solidnie przegonili mnie po polach manewrowych.


  Bez nich musiałbym opierać się wyłącznie na materiałach prasowych iksiążkach, dlatego zcałego serca dziękuję im za pomoc.


  


  WSTĘP


  Komandosi iagenci


  Tajne służby mają wIzraelu nieco inne znaczenie niż wwiększości krajów świata, gdzie wojna jest jedynie grą strategów, niechcianą, ale na ogół tylko potencjalną sytuacją. WZiemi Świętej co prawda nie trwa wojna sensu stricto, jednak zpewnością można mówić oczymś wrodzaju permanentnego stanu wojennego, sprawiającego pozory pokoju.


  Spacerując ulicami Tel Awiwu, trudno odnieść wrażenie, że coś tu komuś grozi, że służby monitorują miasto, bo się spodziewają zamachu. Ajednak tak jest – obserwacja nigdy nie ustaje, nawet jeśli przeciętny obywatel tego nie odczuwa. Wiele tamtejszych instytucji bezpieczeństwa działa na zasadach tajnych służb – funkcjonują niekiedy na granicy prawa, inwigilują społeczeństwo, lecz biorąc pod uwagę liczbę zagrożeń, zjakimi muszą się mierzyć, trudno się temu dziwić. Dlatego wniniejszej książce nie opisuję wyłącznie „firm” będących wpełnym tego słowa znaczeniu służbami specjalnymi, takich jak Mossad czy Aman, ale poszerzam tę perspektywę oinstytucje powołane do zwalczania terroryzmu. Zresztą określenie „tajne służby” jest tak pojemne, że mieszczą się wnim zarówno struktury cywilne, jak iwojskowe; zajmujące się działalnością wywiadowczą oraz operacjami taktycznymi. Mówiąc wprost, bohaterami tej książki są iagenci działający „pod przykryciem”, iczłonkowie ekip likwidacyjnych, atakże komandosi odbijający samoloty zrąk porywaczy.


  Najbardziej rozpoznawalną – choć doskonale utajoną – służbą Izraela jest cywilny Instytut Wywiadu iZadań Specjalnych Ha-Mossad Le modi’in Ule Tafkidim Meyuhadim, znany szerzej jako Mossad. To jest klasyczna struktura wywiadowcza, zajmująca się zbieraniem informacji ozewnętrznych zagrożeniach dla bezpieczeństwa kraju ijego obywateli, atakże realizacją operacji zagranicznych. Motto Mossadu zostało zaczerpnięte zbiblijnej Księgi Przysłów ibrzmi: „Z braku rządów naród upada, wybawienie, gdzie wielki doradca”.


  Departamentem wchodzącym wskład Mossadu, który budzi największe emocje, ponieważ odpowiada za operacje specjalne, jest Masada, znana wcześniej jako „Cezarea”. To ojej jednostce realizacyjnej, osławionym Kidonie, opowiadają najczęściej twórcy kina iliteratury sensacyjnej jako ozabójcach wykonujących wyroki na najbardziej niebezpiecznych wrogach Izraela.


  Mniej słyszy się natomiast oprzeznaczonej do bardzo podobnych jak Mossad zadań wojskowej agencji wywiadowczej Aman (Agaf HaModi’in). Wprawdzie wielu ekspertów uważa obie służby za konkurencyjne, jednak jest prawdą, że sporo znanych operacji przeprowadziły one wspólnie (a niektóre, przypisane Mossadowi, były dziełem Amanu).


  „Karzącą ręką” Amanu – aczęsto też iMossadu – jest najsłynniejsza jednostka izraelskich komandosów Sayeret Matkal, powstała w1954 roku, zastępując jednostkę 101 (rozwiązaną po masakrze ludności palestyńskiej wQibyi w1953 roku). Jej operatorzy, czyli żołnierze biorący udział wbezpośrednich akcjach, są przygotowani do działań na tyłach wroga iwkraczają do akcji przygotowywanych przez wywiad. Można więc zaryzykować stwierdzenie, że nawet sztab generalny nie zawsze wie, na jaką akcję wnajbliższym czasie uda się ta jednostka. Swe motto Sayeret Matkal przejęło od brytyjskiej jednostki specjalnej SAS ibrzmi ono: „Wygrywa ten, kto się ośmiela” (Who dares, wins). Komandosi Sayeret Matkal wielokrotnie udowodnili, że czego jak czego, ale śmiałości im nie brakuje.


  Ostatnim zwielkiej trójki agencji wywiadowczych Izraela, obok Mossadu iAmanu, jest Sherut ha-Bitachon ha-Klali, czyli Szabak, znany także jako Szin Bet. Gdyby szukać odpowiednika tej instytucji wPolsce, byłaby to Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Szabak nie prowadzi zatem operacji zagranicznych (choć często je wspiera), ale przeciwdziała zagrożeniom na terenie kraju. Jako struktura kontrwywiadowcza głównie unieszkodliwia terrorystów iwyłapuje szpiegów. Niestety, zdarza się, że robi to za pomocą metod niezgodnych zprawem, wymuszając zeznania torturami oraz składając przed sądem zeznania niezgodne zprawdą.


  Operacje taktyczne, czyli te zbronią wręku, Szabak zleca jednostce antyterrorystycznej Yamas (nie mylić zYasamem, formacją prewencji wyspecjalizowaną wrozpędzaniu tłumów). Wprawdzie Yamas jest formalnie częścią Izraelskiej Policji Granicznej, ale tak naprawdę realizuje zadania dla kontrwywiadu.


  Yamas to zresztą niejedyna formacja wIzraelu, która zajmuje się walką zterrorystami. Opalmę pierwszeństwa wtej dziedzinie ścigają się znim różne jednostki taktyczne, na czele zYamamem, także związanym zIzraelską Policją Graniczną iwykonującym zadania głównie wjej ramach. Yamam to typowa formacja bojowa – jej komandosi szturmują kryjówki terrorystów, odbijają porwane autobusy inie są wykorzystywani do innego typu pracy policyjnej. Podobnie jak podległa Izraelskiej Służbie Więziennej jednostka komandosów Masada (nie mylić ze wspomnianą wcześniej Masadą wstrukturach Mossadu), jej funkcjonariusze służą głównie do tłumienia buntów wzakładach karnych opodwyższonym rygorze irobią to znacznie skuteczniej niż tradycyjna straż więzienna.


  Do tak zwanej społeczności wywiadowczej Izraela należą jeszcze służby wywiadu policji oraz Centrum Badań Politycznych Ministerstwa Spraw Zagranicznych, którego zadania mają jednak charakter bardziej analityczny niż operacyjny. CBP doradza głównie szefowi dyplomacji oraz premierowi, ale zdarza się, że wspiera Mossad wprzygotowaniach do operacji zagranicznych. Także tych zudziałem jednostek specjalnych.


  Jak już wspomniano, największą sławą wśród nich cieszy się Sayeret Matkal, jednak oprócz niej istnieje co najmniej kilka podobnych formacji, które mają zbliżone (jeśli nie wyższe) przygotowanie bojowe. Izraelscy eksperci lubują się wprzygotowywaniu rankingów jednostek idzięki temu wiemy, że do top 3, oprócz Sayeret Matkal, wchodzą jeszcze dwie legendarne formacje: jednostka komandosów Marynarki Wojennej Shayetet 13, zwana potocznie Commando, oraz wchodząca wskład Sił Powietrznych jednostka 5105 – Shaldag. Do czołówki aspirują też inne zasłużone formacje, takie jak komandosi Dywizjonu 669 (wyspecjalizowanego wewakuacji żołnierzy zpola bitwy) czy brygad Givati oraz Golani. Panorama jednostek specjalnego przeznaczenia jest więc naprawdę imponująca.


  Przyjrzyjmy się im wakcji.


  


  ROZDZIAŁ 1


  Szturm wMasadzie, szturm Masady


  ... Iwtedy nastąpił szturm. Rozkaz zajęcia twierdzy iwyłapania wszystkich buntowników wydał poprzedniego wieczoru namiestnik Flawiusz Silwa – żołnierze X Legionu dotarli pod mury twierdzy po gigantycznej rampie, na której znalazły się także machiny oblężnicze. Od strony majestatycznej budowli, wzniesionej na potężnej skale, nie dobiegał żaden głos, panowała tam martwa cisza, co tylko utwierdzało Rzymian wprzekonaniu, że żydowscy obrońcy szykują jakiś podstęp. Wostatnim roku zdesperowani Zeloci wielokrotnie udowodnili, że potrafią się bić iwiedzą, jak przetrwać wnajtrudniejszych sytuacjach. Bronili miejsca, które miało stać się symbolem żydowskiej determinacji wwalce owolność. Ich było tylko tysiąc przeciwko piętnastu tysiącom wojowników iniewolników, stających pod sztandarami Rzymu.


  Żydowskie powstanie przeciwko panowaniu rzymskiemu wJudei, rozpoczęte w66 roku n.e., trwało już siedem lat ioto zbliżała się jego ostatnia odsłona. Wzniesiona przed laty przez króla Heroda Wielkiego twierdza Masada była tym punktem oporu, którego jeszcze nie udało się Rzymianom spacyfikować. Zdobycie tej twierdzy iupokorzenie broniącej jej załogi miało więc znaczenie nie tylko strategiczne, ale ipropagandowe. Jednak wkroczenie do tego bastionu nie było łatwym zadaniem.


  Mówi otym opis pióra Józefa Flawiusza – rzymskiego historyka pochodzenia żydowskiego. Poświęcił on obronie Masady obszerny fragment swej Wojny żydowskiej:


  Skałę orozległym obwodzie iznacznej wysokości ze wszystkich stron oddzielają głębokie wąwozy. Zgłębi, której dna oko nie dosięga, wyrastają tak strome urwiska, że nie przedostanie się tędy żadne żywe stworzenie. Wyjątek jedynie stanowią dwa miejsca, wktórych skała daje trudny zresztą dostęp na górę. Ztych dróg jedna wiedzie od Jeziora Asfaltowego [chodzi oMorze Martwe – przyp. A.G.] na wschodzie, druga, którą łatwiej jest wstępować, od zachodu. Pierwszą nazywają „wężem”, znajdując podobieństwo do niego wtym, że jest wąska iwije się ciągłymi zakrętami, załamuje się koło występów skalnych iczęsto powraca do dawnego kierunku, znów nieco wydłuża się, iz trudem pozwala posuwać się naprzód. Kto idzie tą drogą, musi na przemian mocno stawiać raz jedną, raz drugą nogę, bo inaczej grozi oczywista śmierć. Zobu stron zieje taka głębia, że groza jej wprawia wprzerażenie największego śmiałka*.


  Jednak na przeszkodzie stała Rzymianom nie tylko przyroda. Większość załogi Masady stanowili potomkowie – wsensie ideowym – Ezechiasza, człowieka głęboko przekonanego, że poddanie się oznacza wyrzeczenie się Boga. Ten przywódca powstania wGalilei zpierwszej połowy Iwieku p.n.e. został stracony na rozkaz Heroda Wielkiego, który nie widział nic zdrożnego wpaktowaniu zRzymskim Imperium, natomiast Ezechiasz był temu przeciwny. Rzymianin Józef Flawiusz przedstawił postać buntownika wniezbyt dobrym świetle. Nazwał go hersztem wielkiej bandy łupiącej okoliczne syryjskie ziemie, za co został stracony. Oczywiście dla Galilejczyków Ezechiasz nie był rozbójnikiem, abohaterem.


  Wojna żydowsko-rzymska (66–73 roku n.e.) iobrona Masady – do których cofamy się, by opisać mit założycielski współczesnego Izraela – stanowiły więc jakby dopełnienie konfliktu sprzed stu lat. Tym razem wrolę Ezechiasza wcielił się dowódca zelockich obrońców Eleazar ben Jair.


  Kim byli zeloci? Stanowili najbardziej radykalną żydowską grupę polityczną, zdecydowanie sprzeciwiającą się obecności Rzymian wZiemi Świętej ipotępiającą jakiekolwiek negocjacje zokupantem. Podobnie jak Ezechiasz głosili, że poddanie się oznacza zerwanie zBogiem. Zbiegiem lat włonie zelotów pojawił się nurt jeszcze bardziej nieprzejednany – syrakiusze. Itak naprawdę to oni bronili Masady przed żołnierzami Silwy.


  1 maja 73 roku stracili złudzenia, że uda im się odeprzeć najazd – tego dnia Rzymianie skruszyli kawałek obronnego muru ispalili drewnianą zaporę, którą wmiejscu wyłomu naprędce sklecili obrońcy. Eleazar ben Jair podjął wtedy najbardziej dramatyczną decyzję wswoim życiu.


  Następnego dnia, gdy Rzymianie forsowali mur Masady, od jej strony dobiegała martwa cisza. Ale tym razem nie oznaczała ona żadnego taktycznego podstępu. Masada... była rzeczywiście martwa. Prawie – przy życiu pozostały jedynie dwie kobiety ipięcioro ich dzieci. Do dziś nie wiadomo, jak to się stało, że siedem osób ocalało zpotwornej rzezi.


  Zeloci woleli śmierć od niewoli ipopełnili coś wrodzaju zbiorowego samobójstwa. Jego metodę opracował sam Eleazar. Każdy mężczyzna miał własnoręcznie zgładzić swoją rodzinę. Potem spośród mężczyzn wybrano dziesiątkę, która miała zabić resztę. Dzieła zagłady dopełnił obrońca, zabijając dziewięciu pozostałych isamego siebie.


  W swojej ostatniej mowie ben Jair miał się zwrócić do obrońców tymi słowy:


  Wiem, że Bóg dał nam tę łaskę, żebyśmy mogli umrzeć piękną śmiercią ijako ludzie wolni, co nie było dane innym, którzy musieli ulec wbrew własnej nadziei. Lecz my wiemy zcałą pewnością, że twierdza padnie, skoro dzień zaświta, ale możemy swobodnie wybrać szlachetną śmierć dla siebie inaszych najbliższych**.


  Te dramatyczne wydarzenia według kalendarza żydowskiego miały miejsce piętnastego dnia miesiąca Ksantyku. Oto jak opisał je Józef Flawiusz:


  Nie znalazł się ani jeden taki, który by się uchylał od wykonania tego tak zuchwałego czynu, lecz wszyscy zabijali po kolei swoich najbliższych – nieszczęśni ludzie, których konieczność wtrąciła wtakie położenie, że zabicie żon idzieci własną ręką wydawało im się najmniejszym złem. Nie mogli jednak zapanować nad targającą ich rozpaczą po tym, czego dokonali, imniemali, że wyrządzą krzywdę zabitym, jeśli bodaj na krótko ich przeżyją. Przeto złożyli jak najszybciej cały swój dobytek na jedno miejsce ipodpalili go; następnie wybrali losem spomiędzy siebie dziesięciu, którzy mieli być zabójcami wszystkich. Potem każdy kładł się obok rozciągniętych ciał żony idzieci iobjąwszy je ramionami nadstawiał ochoczo gardła pod ciosy tych, którzy spełniali tę nieszczęsną przysługę***.


  Swoją relację otragedii wMasadzie Flawiusz oparł na zeznaniach żołnierzy, którzy przesłuchali obie pozostałe przy życiu kobiety. Ich opowieść była tak nieprawdopodobna ijednocześnie tak przerażająca, że nie chcieli dać wiary słowom kobiet.


  Dziś położona na Pustyni Judzkiej, tuż obok wybrzeża Morza Martwego, Masada jest kamieniem węgielnym mitu założycielskiego państwa Izrael iikoną syjonizmu. Skoro zeloci nie bali się bronić do końca świętej sprawy, apotem oddać za nią życia, ich potomkowie muszą sprostać wyzwaniom legendy. Inie jest istotne to, że co jakiś czas powraca dyskusja, czy zagłada wMasadzie była rzeczywiście bohaterstwem, czy raczej aktem fundamentalistycznego okrucieństwa oraz zaślepienia iczy samego ben Jaira nie należy traktować jako... inspiratora masowego mordu. Nie ma też znaczenia fakt, że wielu historyków całą tę relację stawia pod znakiem zapytania, jako typową legendę stworzoną ku pokrzepieniu serc. Tych kwestii nie będziemy tu zresztą rozstrzygać. Najważniejszy jest symboliczny wymiar tej opowieści.


  W jakimś sensie obrońców twierdzy można uznać za protoplastów izraelskich oddziałów specjalnych – zpewnością zadanie, jakie sobie wyznaczyli, wymagało nadzwyczajnych umiejętności ipredyspozycji psychicznych. Działali wstanie ciągłego zagrożenia, wbardzo trudnym terenie (ten, kto chce zrozumieć, oczym mówię, niech wejdzie stromymi schodami na szczyt twierdzy) imusieli dostosowywać swą taktykę do zmieniających się warunków. Już samo wcześniejsze zajęcie Masady w66 roku – gdy nocą Żydzi przeprowadzili skuteczny szturm na doskonale uzbrojoną załogę rzymską – było mistrzowską operacją. Od tamtego czasu Rzymianie wielokrotnie próbowali odbić Masadę, ale zeloci stawiali zaciekły opór. Co więcej – pod osłoną nocy przeprowadzali rajdy na okoliczne wsie wposzukiwaniu pożywienia.


  Obecnie pod skałą, gdzie miały miejsce opisane wyżej wydarzenia, swą przysięgę składają liczne formacje militarne Izraela. Żołnierze rzucają wgórę berety, które chwilę wcześniej otrzymali – co jest bardzo widowiskową ceremonią – iwznoszą ku turkusowemu niebu sztandary jednostki.


  Dlaczego tego typu uroczystości pod skałą Masady mają tak ważne symboliczne znaczenie? Właśnie dlatego, że wydarzenia, jakie rozegrały się tu wczasach starożytnych, stały się niejako mitem założycielskim Izraela – moralnym uzasadnieniem powstania nowoczesnego państwa żydowskiego. Były też inspiracją dla twórców izraelskich sił zbrojnych, wtym jednostek specjalnego przeznaczenia, których żołnierze wykonują zadania wnajbardziej niebezpiecznych warunkach bojowych, niczym bohaterowie zMasady stawiając czoła przeważającym siłom wroga. Muszą się wykazać nie tylko kunsztem militarnym, ale także sprytem, umiejętnością dostosowywania się do zmiennych warunków iodpornością – zarówno fizyczną, jak ipsychiczną. Rzecz jasna, wgronie składających przysięgę ustóp legendarnej twierdzy nie może zabraknąć operatorów (czyli komandosów pododdziałów bojowych) Masady – grupy realizacyjnej Służby Więziennej. Ich podstawowym zadaniem jest tłumienie buntów wwięzieniach itropienie szczególnie niebezpiecznych uciekinierów.


  Masada to elitarna służba, jednak czasami wmediach pojawiają się rewelacje, które stawiają pod znakiem zapytania sens części jej operacji. Można powiedzieć, że uczestniczący wnich agenci także ztego powodu zasłużyli sobie na miano następców zelotów Eleazara ben Jaira.


  * * *


  Masada nie jest wprawdzie zaliczana do top 5 najlepszych jednostek specjalnych Izraela, jednak wyróżnia się za sprawą nietypowych zadań, jakie są przed nią stawiane. Trudno pracę jej operatorów porównać do działań komandosów Sayeret Matkal czy Shayetet 13, trzeba jednak przyznać, że wstrukturach tej formacji pracują świetni fachowcy, którzy – podobnie jak większość izraelskich oddziałów szybkiego reagowania – niemal codziennie sprawdzają swą wartość bojową.


  Głównym terenem ich działania nie jest jednak ani otwarte pole bitewne, ani ciasna przestrzeń samolotu uprowadzonego przez terrorystów. Masada to grupa szybkiego reagowania, podległa Izraelskiej Służbie Więziennej (Sherut Batei HaSohar, wskrócie Shabas).


  „Po co komandosi wwięzieniach?” – ktoś zapyta. Rzecz wtym, że sytuację wtamtejszych przeludnionych zakładach karnych trudno porównywać do realiów choćby europejskich. Znaczny procent osadzonych wizraelskich więzieniach to Palestyńczycy, wtaki czy inny sposób związani zruchami ekstremistycznymi, iza kratami często dochodzi do zbiorowych buntów, które nierzadko przeradzają się wkrwawe bitwy ze strażnikami. Czasami buntownicy biorą zakładników iwtedy sytuacja staje się krytyczna. Niekiedy wystarczy drobna iskra, by wzniecić pożar.


  W takiej sytuacji nie poradzi sobie nawet znakomicie wyszkolony „klawisz” – do akcji muszą wkroczyć funkcjonariusze jednostki specjalnej, którzy wiedzą, jak wyeliminować zagrożenie, używając przymusu bezpośredniego, niekoniecznie przy tym wysyłając delikwenta do nieba. Dlatego rekrutuje się ich wyłącznie spośród operatorów wojskowych jednostek specjalnych, najlepiej zdługim doświadczeniem frontowym. Muszą nie tylko umieć strzelać, ale także być mistrzami izraelskiego systemu walki wręcz – krav magi.


  Stworzona wlatach dziewięćdziesiątych XX wieku Masada ciągle ewoluowała, by kilkanaście lat później – po wydarzeniach wzakładzie karnym Szikma wAszkelonie, na południu Izraela – stać się służbą wpełnym tego słowa znaczeniu elitarną, złożoną nie tylko zkomandosów, lecz także najwyższej klasy negocjatorów.


  W 2003 roku przez Szikmę przetoczyła się fala rozruchów, wktórych udział wzięło ponad czterystu Palestyńczyków. Nie chcieli się zgodzić na przeszukanie ich cel po tym, jak strażnicy znaleźli ujednego zosadzonych plan więzienia. Wyciągnięto wniosek, że przygotowywana jest ucieczka itrzeba zrobić wszystko, aby jej zapobiec. Zaczęła się szarpanina, która przerodziła się wregularną bitwę. Wjej wyniku pięciu strażników zostało rannych, abuntowników „uspokojono” gazem łzawiącym.


  Szefowie Shabasu (Izraelskiej Służby Więziennej) uznali, że do tłumienia tego typu rozruchów niezbędna jest wykwalifikowana siła, która nie styka się na co dzień zosadzonymi, atylko przybywa, by ich „uspokoić”. Przy okazji pojawiła się dość wątpliwa moralnie koncepcja – więźniów należy nękać, bez względu na to, czy się buntują, czy też nie. Komandosi muszą się pojawiać wnajbardziej nieoczekiwanych momentach iprzeprowadzać rajdy ostrzegawcze. Tak aby osłabić morale skazanych, ajednocześnie wzmocnić je uobsługi zakładu karnego. Ci pierwsi mają się bać, adrudzy – mieć poczucie, że stoi za nimi niezawodna siła.


  I rzeczywiście – system działa dość skutecznie, aw izraelskich gazetach wciąż pojawiają się informacje okolejnych rajdach na niczego niespodziewających się Palestyńczyków odsiadujących wyroki. Wygląda to trochę tak, jakby przez więzienne korytarze przeleciał tajfun. Mało kto rozumie, oco wtym chodzi, ale ponieważ nie trwa to długo, da się przeżyć.


  Czasem jednak dochodzi do tragedii inie wszyscy wychodzą ztego cało.


  * * *


  Widzowie izraelskiego Kanału Drugiego nie mogli uwierzyć wto, co właśnie zobaczyli. Na ekranach telewizorów rozgrywały się sceny niczym zponurego filmu akcji. Mimo że wydarzenia miały miejsce nocą itrudno było odróżnić poszczególne sylwetki, to, co najważniejsze, nie budziło wątpliwości: funkcjonariusz Masady strzelił więźniowi wgłowę. Wyglądało to jak regularna egzekucja. Zarejestrowany przez więzienny monitoring film przedostał się do mediów, mimo że szefom Shabasu bardzo zależało na tym, aby nigdy nie ujrzał światła dziennego. Wstrząsające nagranie zostało wyemitowane 7 kwietnia 2011 roku ido dziś nie wiadomo, kto je przekazał telewizji.


  Pewne jest natomiast, że dramatyczne zdarzenia miały miejsce 22 października 2007 roku odrugiej nad ranem. Wtedy to grupa szturmowa Masady wkroczyła do przypominającego warowną fortecę więzienia Ketziot, wzniesionego na pustyni Negew. Rajd należał do kategorii tych bez powodu – ku pokrzepieniu serc jednych inauczeniu pokory drugich. To dobrze strzeżony zakład karny ijego załoga – jak powiedział mediom Leslie Sebba, profesor kryminologii zUniwersytetu Hebrajskiego wJerozolimie – jest mniej czujna, niż może się wydawać.


  Tamta noc była bardzo spokojna, więźniowie spali wswych namiotach (tak, nie wcelach) inikt nie przypuszczał, że za chwilę błogą ciszę zakłócą pociski hukowe. Wyciągani znamiotów osadzeni biegali po dziedzińcu, zupełnie nie rozumiejąc, co się dzieje. Niektórzy, popychani lufami karabinów szturmowych, próbowali się bronić – wstronę operatorów poleciały rozmaite przedmioty, to wszystko, co więźniowie mieli pod ręką. Jeden zPalestyńczyków, Sufiam Jamjoum, został postrzelony wnogę – próbował doprosić się opomoc medyczną, ale wtamtym momencie jego problem nikogo nie obchodził. Jak przyznał potem, trafiła go kula wielkości kurzego jaja.


  – Nigdy wcześniej czegoś takiego nie widziałem – powiedział.


  Operacja rozlewała się na kolejne skrzydła więzienia, choć – jak przyznają potem władze – nie było tego wplanie. Wpewnym momencie uzbrojony funkcjonariusz doskoczył do skulonego dwudziestodziewięciolatka, Mohammeda al-Aszkara, skazanego za członkostwo worganizacji Islamski Dżihad, ibez chwili wahania strzelił mu wgłowę. Nie wiadomo dlaczego. Przebieg wydarzeń opisał potem ranny wnogę Jamjoum. Zjego relacji zamieszczonej na kilku palestyńskich portalach wynika, że al-Aszkar próbował ukryć się wswoim namiocie, ale do środka wpadł ścigający go komandos. Po chwili więzień wybiegł na zewnątrz, lecz tam znów natknął się na swego prześladowcę. Gdy znaleźli się wodległości pół metra od siebie, funkcjonariusz Masady postanowił zakończyć tę zabawę wberka.


  Mężczyzna nie zmarł na miejscu – nieprzytomny został przewieziony do szpitala wpobliskiej Beer Szevie. Jego ostatnie chwile opisał na łamach dziennika „Haaretz” znany izraelski dziennikarz Gideon Levy. Wszpitalu pojawiła się zrozpaczona matka Mohammeda ijej synowa. Jednak, jak pisze Levy, drzwi do pokoju, wktórym znajdował się ranny, były zamknięte. Wejścia strzegło dwóch policjantów. Matka została wpuszczona do środka jako pierwsza. Relacjonowała później, że jej syn leżał nieprzytomny – jego życie podtrzymywała aparatura na oddziale intensywnej terapii. Jego głowa, atakże jedna ręka były obandażowane. Zakuto go wkajdanki. Matka zaczęła drżeć iszlochać. Dlaczego mu to założyliście? Czy rzeczywiście sądzicie, że jest niebezpieczny? Potem zaczęła błagać, aby pozwolono jej zostać przy łóżku syna. Miała bowiem nadzieję, że chłopak się obudzi. Jej prośba nie została jednak wysłuchana. Godzinę później kobieta odebrała telefon zinformacją ośmierci syna.


  W związku ztym, że władze odmówiły wydania rodzinie ciała Mohammeda, pojawiły się pogłoski, jakoby Masada testowała nową broń. Czynniki oficjalne jednak zaprzeczyły, utrzymując, że komandosi jedynie wostateczności używają broni palnej imają zupełnie standardowy sprzęt, ponieważ do okiełznania więziennego buntu wystarczą im miotacze gazu łzawiącego, gazu pieprzowego iśruty solne.


  Pewnie wwiększości przypadków rzeczywiście tak jest, jednak nie ulega wątpliwości, że nocą wwięzieniu Ketziot użyto ostrych kul, co bardzo nadwątliło szacunek dla Masady. Tymczasem jednostka ta naprawdę zasługuje na uznanie, tym bardziej że wykorzystywana jest nie tylko do akcji wzakładach karnych, ale także do walki zgangami narkotykowymi. Zpewnością Izrael więcej zawdzięcza żołnierzom Masady, niż ma powodów, by się za nich wstydzić.


  
    
      * Józef Flawiusz, Wojna żydowska, Rytm, Warszawa 1991, s. 418.
    


    
      ** Ibidem, s. 421–422.
    


    
      *** Ibidem, s. 426.
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